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Zdemolowano urządzenie niemieckiego gimnazjum 
i wydawnictwa ‚Freie Presse 


W dniu wczorajszym w go- 
dzinach popołudniowych gru- 
pa demonstrantów, idących 
chodnikami ulicy Piotrkow- 
skiej, usiłowała zatrzymać się 
przed siedzibą kosulatu vie- 
mieckiego. Znajdująca się na 
miejscu policja nie dopuściła 
do demonstracji, W rzasie roz 
praszaiia demonstrantów vzn- 
cono z tłumu 
KAMIEŃ, KTÓRY USZKO- 
DZIŁ NIEZNACZNIE GODŁO 
państwa niemieckiego. 


Inna grupa demonstrantów 
udala się na ul. Piotrkowską 
86, gdzie mieści się drukarnia 
„Frele Presse* 1 przystąpiła 


do 
DEMOLOWANIA DRUKARNI. 


W miejscu tem, jako? cen- 
trum miasta, znajdowała się 
wówczas duża ilość spacerują- 
cych, którzy w liczbie około 
tysiąca osób przyłączyli się do 
grupy demolującej. 


Znajdująca się od rana na 
miejscu policja, wobec błyska- 
wiecznego wzrostu  ilośrl de- 
monstrantów, 

NIE BYŁA W STANIE W 
PIERWSZYM MOMENCIE 7A 
POBIEC DEMOLOWANIU. 
Przybyłe natychmiast posiłki 
policji pieszej | konnej przy- 

wróciły porządek. 

Druga grupa demonstvan- 
tów w tymże czasie wtargnęła 
do gmachu . gimnazjum nie- 
mieckiego przy ul. Kościuszki, 
róg Zamenhofa, gdzie 
POWYBIJAŁA SZYBY I ZDF- 
MOLOWAŁA URZĄDZENIE. 

Na dole zniszczono wielką 
skrzynię z kwiatami, następnie 
zerwano na korytarzu dwa apa 
raty telefoniczne. 


7 kolej rozbito szafę z przy- 
borami fotograficznemi, przy- 
czem wiele map zniszczono, 

Nemanstranci zrywali ze 
ścian obrazy, rozbijali szafy w 
gabinecie dyrektora gimna- 
zjum i w sali posiedzeń ciała 
profesorskiego. Wyięte z rozbi 
tvch szaf książki badź darli, 
rzucajae je na podłogę, bądź 
wyrzucali za okna. 

Wreszcie zniszczono for- 
tepian i połamana rzęść sprzę 
tów w iednei z sał wykłado- 
wych. 


znajdujące się w auli gimna- 
zjum. 

Z zeszytów uczniowskich, 
książek, odłamków mebli, for- 
tepianu i t. d. ułożono na po- 
dwórzu gimnazjum 
STOS, KTÓRY ZOSTAŁ POD- 

PALONY. 


Zaalarmowana tym wypad- 
kiem policja przybyła na miej 
sce i przywróciła porządek. 

Nadto wybito szyby w księ- 
garni Erdmana przy ul. Piotr- 
kowskiej 107 i w drzwiach 
Banku Spółek Niemieckich, 
zniszczono książki niemieekie 
w księgarni Ruperta przy ul. 
Głównej, zerwano szyld na ul. 
Piotrkowskiej 109 oraz w -kil- 
kupunktach mtiasta 
ZNISZCZONO CZASOPISMA 
NIEMIECKIE U SPRZEDAW- 

CÓW ULICZNYCH. 


W związku z powyższymi 
wypadkami policja zatrzymała 
kilkanaście osób. Na miejsce 
wypadków zjechały władze ad 
ministracyjne, sądowe i poli- 
cyjne, które nrowadzą ener- 
giezne dochodzenie. 

| 

W związku z zajściem, ja- 
kie miało miejsce przed konsu 
latem niemieckim, 
wojewoda Aleksander IJauke - 
Nowak zgłosił wyrazy ubole- 

wania na ręce konsula nie- 

mieckiego. 


Kupiecitwo łódzkie 


inicjuje planową akcię 
bojkotową 

W dniu 9 b, m. w lokalu centr. 
stow. kupców i przemysłowców 
woj. łódzkiego (Piotrkowska 10) 
odbyło się drugie z kolei zebranie 
przedstawicieli organizacji gospo- 
darczych i politycznych, poświęco- 
ne prowadzeniu akcji bojkotowej 
przeciwniemieckiej w związku z 0- 
statniemi prześladowaniami żydów 
w Niemczech, 


Zebraniu przewodniczył adw. Jó- 
zet Wajcman. Szereg mówców wy- 
powiedziało się za bezwzględnem 
kontynuowaniem  plarowej akcji 
bojkotowej i w tym celu wyłoniona 
zostałą egzekutywa, w skład któ- 
rej weszl* pos. L. Mircberg, prezes 
inż. G. Praszkier, adw. J. Waje- 
man, konsul M. Kon, prezes F, Li- 
berman, prezes L. Rozenberg, pre- 


POŁAMANE ZOSTAŁY RÓW-jżes Jakub Hertz, M. Gordon, M. 


NIEŻ ORGANY, 


Limon. 


W wyniku przeprowadzonej dy- 
skusji postanowiono zwrócić się do 
rabinatu m. Łodzi z prośbą o zarzą 
dzenie odprawienia specjalnych mo 
dłów podczas świąt we wszystkich 
świątyniach żydowskich za dusze 
niewinnie zamordowanych w Niem- 
czech przez bojówki hitlerowskie 
żydów. 

Równocześnie w najbliższym cza 
sie zwołany zostanie masowy wiec; 
celem rozwinięcia akcji propagan 
dowej i uświadamiającei wśród sze 
rokich rzesz społeczeństwa żydow- 
skiego. 


Liekawe motywy 
wyroku 

Z Warszawy donoszą: 

Wydział handlowy sądu o- 
kręgowego wydał w sobotę bar 
dzo ciekawy wyrok. Kupiec 
berliński Hanke wniósł prze- 
ciwko kupcowi warszawskie- 
mu  Golembikerowi. skargę o 
klauzulę egzekucyjną z powo- 
du zaprotestowania weksli na 
sumę 30,000 zł. Normalnie kla- 
uzuli takiej udziela sąd bez 
większych formalności, w tym 
wypadku jednak przedsławi- 
ciel pozwanego kupca prosił o 
oddalenie skargi, oświadcza- 
jac, że klijent jego ma wza- 
mian pretensje do pozywającej 


firmy, wobec zaś obecnej sy- 
tuacji politycznej w Niem- 
czech, po objęciu rządów 


przęz Hitlera, należy wątpić, 
czy wzajemne powództwo, wy- 
toczone przez obywatela pol- 
skiego, mogłoby się zakończyć 
rezultatem konkretnym. 


Rzecz charakterystyczna, że 
ROECRWAFIFITARUOROWE EE 


Cudem urafowany 


> 


Kpt Willey, ocalony oficer ste 
rowca amerykańskiego 


„ACTOn'« 


sąd uznał tę argumentację za|stawił rezolucję, 


domagającą się 


słuszną i oddalił żądania fir- przywrócenia równych praw obywa 


my berlińskiej, 
w wyroku, że 
wzgląd na obecną sytuację po- 
lityczną w Niemczech przema- 
wia za uwzględnieniem argu- 
meutacji, wysuniętej przez o- 
skarżonego, 


Na zgromadzeniu 
w Brukseli 


hr. Lerchenfeld miał 

przykrości 

Znany dobrze w Warszawie z 
czasów okupacji niemieckiej hr. 
Lerchenfeld jest obecnie ambasado 
rem Rzeszy Niemieckiej w Bruktce- 
li. Spotkała go tam duża przykrość, 

Zjawił się osobiście na wiec, zwo 
łany przez niemców dla zaprotesto 
wania przeciw t. zw. „Greuelpro- 
paganda“, t. j. szerzenia wiadomoś 
ci o okrucieństwach w Niemczech. 

Gdy hr. Lerchenfeld wszedł na 
trybunę, aby zainaugurować obra- 
dy, grupa ludzi różnych narodowoś 
ci usiłowała wedrzeć się na salę. 
Policja do tego nie dopuściła. 

Gdy jednak po zebraniu ambasa 
dor opuszczał salę obrad, tłum, 
zgromadzony w hali hotelu głośno 
wznosił różne okrzyki, a mianewi- 
cie: „precz z Hitlerem!” „precz z 
rządem niemieckim”, „precz z bo- 
szami”, 

Demonstracja ponowiła się na 
dworcu, dokąd udał się hr. Ler- 
chenfeld. Tłum przybrał tam groź- 
ną dla ambasadora postawę, tak, 
że policja aresztowała 6 osób. 


Przedstawiciele 
ð kościołów 


potępiają bandytyzm 
brunatnych koszul 
LYON, 9. 4. (PAT). Na meetingu 
zorganizowanym przez ligę między- 
narodową zwalczania antysemityz- 
mu, w obecności 5000 uczestników 
przemawiali przedstawiciele kościo 
łów katolickiego, protestanckiego 
i rabinatu francuskiego. 
Zgromadzeniu 


oświadczając |telskich prześladowanym żydom w 
szczególnie /Rzeszy niemieckiej. 


PARYŻ, 9. 4, (PAT). Wczoraj 
odbył się tu meeting protestacyfny 
przeciwko antysemityzmowi hitle- 
rowskich Niemiec. M. in. zabierał 
głos wiceprezes stronnictwą rady- 
kalnego, Cayser, który, poruszając 
zagadnienie obecnej sytuacji mię- 
dzynarodowej, przestrzegał rząd 
‘francuski, aby nie dał się złapać w 
pułapkę, nastawioną przez Hitlera 
na Francję. 

Pozatem przemawiali 
niejsi przedstawiciele lewicy spo- 
lecznej francuskiej, a m. in, Leon 
Blum, który nawoływał do walki z 
nieprawością hitlerowców, 

Uchwały, powzięte na meefingu, 
zredagowane były w formie bardzo 
ostrej. 


Prezytieni Ameryki 

nie chce znać Hitlera 

LONDYN, 9. 4. (PAT). Z Wa- 
szyngtonu donoszą, ze prezydent 
Roosevelt postanowił wstrzy.nać 
narazie desygnowanie nowego Am- 
basadora w Berlinie, Przed dokona 
niem nominacji Roosevelt pragnie 
jakoby poddać rząd Hitlera pew- 
nej obserwacji i przekonać się, w 
jakim kierunku regime ten zmie- 
rza, 


najwybit- 


W związku z tem zasługuje na 
uwagę informacja „Sunday Ex- 
press”, że prezydent Roosevelt dać 
miał przez Normana Davisa wy- 
raźnie do zrozumienia w. Berlinie, 
że bynajmniej nie zaprasza do Wa: 
szyngtonu osobiście Hitlera, lecz 
tylko upełnomocnionego delegata 
iządu niemieckiego. Z. tego powodu 
Hitler podobno postanowił nie wy- 
syłać do Waszyngtonu nikogo i za 
dowolić się nowomianowany amba 
sadorem, b. prezydentem banky 
Rzeszy, Lutherem, 


Represje prasowe 


LONDYN, 8.4. (PAT) Po 
wszechne oburzenie wywołał w 
Anglji zakaz rządu Rzeszy rozpo- 


przewodniczył | wszechniania na całym terenie Nie- 


Herriot, który wygłosił dłuższe |miec dziennika „Manchester Quar 


przemówienie, pozbawione zresztą 
akcentów politycznych. Herriot za- 


. |znaczył, że ostatnia fala prześlado- 


wań żydowskich w Niemczech nie 
byta pierwszą. Uznając  koniecz- 
ności obrony przed prześladowania 
mi hitlerowskiemi, Herriot przed- 


dian”, 

Po za „Manchster Guardian" 
rząd hitlera odebrał debit 2 poli 
tyeznym tygodnikom  anglieskiu 
„Weekend Rewiew” i „New States 
man”, które oskarżyły Hitlera i 
Goeringa, że spowodowali podpale 


nie Reichstagu, 


Nie można ich nazwać ina 
czej. W politycznem bezeceń 
stwie żadne stronnictwo nie 
posunęło się dalej. W tumante 
niu opinji nikt nie osiągnął ta 
kiej wprawy. Jako mistrzom 
przewrotności, nikt im nie do 
równa. Są wzorowo cyniczni. 
Wszystko, co jest wartością e` 
tyczną, usunęli z drogi swego 
działania. Nie przeszkadza im 
sumienie, nie hamują ich skru 
puły moralne. 

W tej chwili dają widowi- 
sko rekordowe — wielki pø- 
pis zbrodniczej demagogji, po- 
litvcznego fałszu i społecznej 
deprawacji. Uznali oto, że w 
ich politycznym interesie lezy 
pochwała Hitlera. To, co <czy- 
tamy w prasie narodowej de- 
mokracji a Hitlerze i jego hor 
dach, stanowi naukę najbar- 


BEZKONKURENCYJNY 
REPERTUAR FILMOWY 


Dźwiękowego Kina 


|. CAPITOL" 


| Madame Butlerily 


Najpiękniejsza krencja 
SYLVII SYDNEY 


| Boczna Ulica 


Irene Dunn 
John Boles 


Błękitna Rapsodja 
Charles Farrell 
Janet Gaynor 


i Dziś I dni nestępnych ! 


Ludzie w Hotelu 


GRETA GARBO 
JOAN CRAWFORD 
JOHN BARRYMORE 
„LEWIS STONE 
LIONEL BARRYMORE 
JEAN HERSHOLT 


Tradycyjnie wyświetlamy tylko 

najprzedniejsze arcydzieła o 

wysokich walorach artystycz. 

| nych, oryginalnej treści i re- 
żyserji. 
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dziej wymowną, do jakiego 
zmikczemnienia dojść może ta 
ka odmiana politycznego ga- 
tunku. 

Tśmiechnęła im sie możli- 
wość przeniesienia szòwini- 
stycznej epidemji z Niemiec 
do Polski. Możliwość gwałtów 
i pogromów. Tyle razy odgry* 
wali się w robocie żydożerczej, 
że i teraz zaświtała im nadzie- 
ja, iż na tej drodze zdołają na 
prawić swoje partyjne impre- 


nimi ich przewrót na- 
cjonalistyczny w Niemczech, 
jako zachęcający przykład. 1 
dają do poznania swemu mo- 
tłochowi, że w taki właśnie 
sposób należy zmienić stan rze 
czy politycznych w Polsce. 

Chwalą Hitlera, najbardziej 
zażartego wroga Polski, który 
nie ukrywa swoich apetytów 
zaborczych. Nie to, że chce 
podważyć traktat wersalski, 
nic to, że organizuje w Niem- 
czech Í na terenie międzynaro 
dowym zamach na Pamorze. 
Prowadzi walkę krwawą z ży- 
dami i to już wystarcza, by 
mówić o nim z entuzjazmem. 

To jest ich patrjotyzm. 

Przyklaskują najpotworniej- 
szym  bezprawiom  hitlerow- 
skich band — na myśl, że i w 
Polsce możnaby w taki sposób 
zagrać na instynktach najniż- 
szych. 

To jest ich praworządność. 

Podoba im się zamach na 
wolność słowa į wolność sumie 
nia, o którą tu, w Polsce, wo 
łają zakłamanym głosem. 

To jest ich demokratyzm. 


Z lubością opisują, jak to 
«ię w Niemczech prześladuje 
„obcorasowców*, jak z sni 


szpitalnej przepędza się leka- 
rzy, a sali sądowej — obroń- 
ców, z uczelni — profesorów, 
a z mieszkań do więzienia — 
najszlachetniejszych pisarzy, 


publicystów, działaczów 
łecznych. 

To jest ich kultura. 

Nie protestują przeciw mę 
kom prześladowanych, prze- 
ciw morderstwom, przeciw tor 
turom średniowiecznym w lo- 
chach wieziennych. 

To jest ich ludzkość. 

Zaiste — nikczemny obóz. 
Głosi pochwałę Hitlera, posta- 
ei, którą przyszłość, kiedy 
choć troche oczyści się atmo- 
sfera moralna świata, będzie 
wspominała z odrazą i zdumie 
niem, że człowiek taki mógł 
choćby przez czas  niedługi 
objąć rządy nad wielkim naro- 
dem, którego część popadła w 
stan moralnego zamroczenia. 

Czytamy w „tazecie War- 
szawskiej* (z dn. 15 marca 
19338 r.): „Sam Hitler, chwyta- 
jąc w cugle rumaka rewolucji, 
okazał, że poczuwa się w pelni 
do odpowiedzialności za „czy- 
stość i honor narodowego po- 
wsłania*. Przytłaczamy te sło- 
wa na wieczną rzeczy pamiąt- 
ke: 

Gazeta wiedeńska „Morgen* 
pisze: 

„Z koszar hitlerowskich roz 
iegają się nocami nieustannie 
straszliwe krzyki i jęki, Mie- 
szkańcy, sąsiadujący z t. zw. 
„Domem brunatnym“ na 


spo 


1400000000%0000000000000 CIE 


Clara Bow 


jako „Dzika dziewczyna“ 


Friedrichstrass, mogli przypad 
kiem zajrzeć przez wybite ok- 
na do piwnicy, służącej za ce 
lẹ mięzienną i być świadkam 
okropności, przed których opi: 
sem wzdryga się poprostu pió- 
ro. Codziennie wyławiają ryba 
cy ze Sprewy straszliwie zma 
sakrowane ciała ludzkie, któ 
re policja w mgnieniu oka usu 
wa z widoku. Na porządku 
dziennym są znęcania się w 
tej formie, że więźniowie po- 
lityczni służą, jako żywe tar- 
cze do ćwiczeń w strzelaniu 
rozbestwionych, pijanych sie- 
paczy hiblerowskich. Urządza- 
nie fikcyjnych egzekucji, zda- 
je się wogóle być ulubionem 
zajęciem „policji pomocni- 
czej“. Wobęg tych okropności 
blednie odmawianie pożywie- 
nia więźniom, wijącym się w 
celach w skurczach  głodo- 
wych. Znanemu literatowi nie- 
mieckiemu, Ossietzky'emu, po 


wybijano kolbą zab po zębie, |$ 


podczas jego pobytw w więzie- 
niu w Szpandawie. Tak wyglą 
da „trzecie państwo* Hitlera, 


opanowane przez bestialskich |$ 


katów, zbroczone krwią bez- 
bronnych ofiar, okryte hańbą 
w obliczu całego świata', 

W półurzędowem, wiedeń- 
skiem „Sonn und Montagszei- 
tung“ takie jeszcze informa- 


„W Szpandawie, w najstar- 
szem £ najokropniejszem wię- 
zieniu internowani są wraz z 
Ossietzk'm męczennicy kultu- 
ry niemieckiej, jak przewodni- 
czący ligi praw człowieka 
Lehman - Russbueldt, starzec, 
któremu nałożono kajdany w 
ten sposób, że nie mógł się po 
ruszać, któremu rozkazano sła 
nąć na baczność i którego, gdy 
nie potrafił uczynić tego prze- 
pisowo, wywleczono do cie- 
mnego korytarza, gdzie rzuci- 
ła się na niego zgraja siepa- 


OE I RE. IAD? 


IKCZEMNY ŁOBUZ 


czy, okładając go prętami. Po 
wieściopisarza Heinza  Pol'a, 
któremu zabrano i podarto no 
wo napisaną powieść, zmuszo- 
no połykać strzępy rękopisu i 
skakać tak długo. aż padł ze- 
mdlomy. Ossietzky jest fizycz- 
nie zupełnie złamany. Co sta- 
nie się z internowanym, tego 
nikt nie wie. Mogą oni w każ- 
dej chwili zniknąć, gdyż w każ 
dej chwili wedrzeć się mogą 
do więzienia oddziały hitlerow 
ców i urządzić nad więźniami 
samosąd'*. 

Oto „czystość i honor naro: 
dowego powstania“, 

Jeżeli o zbrodniach  hitle- 
rowskich przyszłość wyda sąd 
należyty, to taki sam wyrok 
moralny zapadnie na tych, któ 
rzy mogli je chwalić i propa- 
gować. 


Józef Wasowski. 


Potężny 
Dramat 
Zyciowy 


Pod 
Twoją 


Obrong 


BOGDA 
BRODZISZ 
WALTER 
SAMBORSK! 


Jutro premjera 


w Grand-Kinie 


LUNA" 


Początek o g. 4-ej, w sobotv, 
niedziele i święta o g. 12-ej 


Niebywała komedja wg. 
powieści Jarosława 
Haśka 


Nadprogram: Tygodnik dźwiękowy i komedja kreskowa. 


Bzielny Wojak Szwejk 


Bilety bezpłatne 


bezwzględnie nieważne. 
£ 


LASINO 


Dziś I dni następnych 


Ceny miejsc, pomimo wielkich 


kosztów wystawienia  niapod- 


wy ższonęe. 


epoki Nerona. 


7.500 statystów. 


-— 


Początek seansów o godz. 4 po poł. 


Cieniu Krzyża 


Największy film mistrza realizacji Cecil B. de Mille'a wytwórni „Paramount“, osnuty na tle 
W rolach głównych: 


Claudette Colbert, Elissa Landi, Frederik March, Gharles Langhion. 


Monumentalny ten film wyświetlany wyłącznie u nas, 


Bilety ulgowa i passe-partouts bezwzględnie nieważne 


w roli tytułowej następca LON 


3-ci tydzień rekordo- CHANEYA, mistrz charakteryzacji Ka rl off 


wego powodzenia ! M U M J A NADPROGRAM: Groteska rysunkowa. 


Spieszcie zobaczyć! TYLKO U NAS wizja lokaina na miejscu zbrodni. 


Publiczność ma możność ujrze- specjalnego filmi l procesi Rity G org on ouw ej 


nia niezmiernie interesującego 
Arcydzieło 7 gwiazd wg. poczytnej powieści Vieki Baum p. t. 


LUDZIE W HOTELU RS AŻ 


Joan Crawford, Wallace Beery, 
Początek o śro w sob. i nieda. o 12.30. Ceny zniżone, 


Grand- Kino 


Ceny miejsc od g 


1.69, 1.70 i 2. 50. 
Początek o g. 4-ej 


Lwiękowy Kino-Teair 


„CAPITOL” 


Dziś i dni następnych! 


John Barrymore, Lionel Barrymo- 
rę, Lewis Stone, Jean Hersholt. 


Bilety ulgowe ważne bez ograniczeń. 


Nr.100 


Nowy prezydent 
Łotwy 


Albert Kwiesis 


Wyhifni adwokaci 


bronią inżynierów 
angielskich 


MOSKWA- 9. 4. (PAT). Proces 
$1 oskarżonych © sabotaż w prze- 
myśle elektrotechnicznym wyzna- 
czono na dzień 12 bm. w południe. 
Na posiedzeniu kolegjum obrońców 
sowieckich obrony oskarżonych in- 
żynierów angielskich . podjęli się: 
adwokat Brande, znany z dotych- 
czasowych procesów, oraz wybitni 
obrońcy polityczni z czasów przed- 
rewolucyjnych Komodrow i Widow 
wreszcie adwokat Dałmatowski, 


Specjalny wysłannik błura Reu- 
tera, red. Fleming, przybył już do 
Moskwy. Londyński adwokat Tur- 
ner przybywa jutro. Przyjazd zna- 
komitego dziennikarza angielskie- 
go Frazera nie jest zdecydowany, 
podobno ze względu na rzekome 
trudności w uzyskaniu wizy sowiec 
kiej. 

Opublikowanie aktu oskarżenia 
oczekiwane jest w dniu  jutrzej- 
szym. 
%5909204096920690 0609 


Uiżyj nędzy 
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Wydeta efemeryda peknie! 


Garvin przepowiada szybki zmierzch hitleryzmu 


LONDYN, 9 IV. Najbardziej 
zdecydowany zwolennik Nie- 
miec wśród publicystów angiel 
skich, znany Garvin w „Obser- 
veru“ w artykule wstępnym 
pod nagłówkiem „Niemiecka 
zagadka * występuje katego- 
rycznie przeciwko rządowi Hi- 
tlera. 

Omawiając filozofije Hitlera 
erystości rasy, autor artykułu 


nvch germanów. Hitler sam 
nie ma w sobie nic typowo 
germańskiego. Ponadto ideał 
germaństwa, — stwierdza Gar- 
vin — wcale nie jest ideałem 
wyższej kultury. Cywilizacja 
postępowała naprzód, zanim 
elementy germańskie, jak wo- 
góle aryjskie, miały z nią coś 
wspólnego. 

Największym błędem  hitle- 


|dowodzi, że dzisiejsi niemcy ; rowców — pisze dalej autor— 


są pod względem rasy miesza-| jest zachęcanie łatwowiernych 


niną teutonów, słowian i cel-| 


tów i wcale nie mogą preten- 
dować do spadkohierców daw- 


P, K. O. 


mas do oczekiwania niemożli- 
wych rzeczy. Ani w zakresie 
wewnetrznym, ani zagranicz 


ODDZIAŁ w ŁODZI 
udziela 
od dnia 1 kwietnia 1933 r. 


pożyczek na zastaw papierów wartościowych 
na nader dogodnych warunkach. 


Taktyka komunistów w Niemczech 


została wczoraj zaaprobowana przez „Komintern“ moskiewski 


MOSKWA, 9 IV. (PAT). — 
W komitecie wykonawczym 
„Kominternu“ odbyła się dzi 
siaj wielka dyskusja w spra- 
wie zachowania się komuni- 
stów niemieckich wobec regi 
mu hitlerowskiego w Niem 
czech. Z ramienia centralnego 
komitetu partji komunistycz 


nej Niemieo wygłosił referal 
Heckert. 
Po długiej debacie, mod 


czas której pod adresem komu 
nistów niemieckich padło wiu- 
le zarzutów i oskarżeń, komi 
tet wykonawczy  „Kominter: 
nu“ uznał taktykę komunistów 
niemieckich za właściwą, zaś 
warunki do zbrojnego sprzeci 


wu w objęciu władzy przez na || 


rodowych socjalistów 7a nie- 


przez cały czas trwania repu- 
bliki weimarskiej łacznie z 
drugą międzynarodówką, zda- 
„Kominternu,  udare 
mniała „utworzenie wspólnego 
frontu  aniyfaszystowskieko*, 
fak, że próba ogłoszenia stre}- 
ku generalnego zaraz po obję 
ciu władzy przez Hitlera wy- 
kazała, że niemieccy - komuni 
ści nie mieli za sobą większo- 
éri klasy robotniczej, 

Nowa taktyka komunistów 
niemieckich, zatwierdzona 


niem 


Panu Aronowi Felixowi wraz z Rodziną z po- 


wodu zgonu Ich syna 


. P. 
Mojżesza Felixa 


nvm, hitleryzm nie może doko 
nać tych praktycznych, lub 
moralnych cudów, jakie pro- 
gram jego zapowiada. Hitle- 
ryzm wznieca we Francji i Pol 
sce oraz małej entencie wzbu- 
rzenie, odrywa zaś od Niemiec 
opinie publiczną Wielkiej Bry 
tanji i Stanów Zjednoczonych. 

W tych warunkach 
no rozbrojenie, 
stają się coraz 
dne 


bardziej 


Dalej autor pisze, że niewia- |. 


ra i zwątpienie są w Niem- 
czech  rozpanoszone 
szeroko, a widomy charakter 
osiągnie to w ciągu najbliższej 


zimy, a może i wcześniej i na- 


stąpi  rozczairowanie,  Hitle- |: 
ryzm  raoże nie przetrzymać 
nawet swych planowanych 
czterech lat, 


przez komitet wykonawczy 
„Kominternu“, polegać ma na 
wyjaśnieniu masom, że poliły- 
ka socjal - demokratów do- 
prowadziła, że klęski klasy ra- 
botniczej w Niemczech. Rządy 
Hitlera zaś muszą się skoń- 
czyć katastrofą Niemiec. Wre- 
szcie niemiecka partja komu- 
nistyczna pracować ma nad 
przygotowaniami do obalenia 
dyktatury narodowych socjali- 
stów w drodze zbroinego 7a- 
machu stanu. 


3 a 8 $ 
TĘ Se EE 
ZIELE Pa Mle 
R 4, 


zarów- || 
jak i rewizja, | 
tru- 


bardzo |: i 


7%] czone, Dziennik dodaje 


Przywrócony król 


Po częściowem zniesieniu prohibi- 


cji w St. Zjednoczonych  ustawio- 

no na dawnem miejscu pomnik kró 

la piwa Gambrinusa. Na zdjęciu 

naszem widzimy powrót monarchy 

do Chicago, skąd był w swoim cza 
sie usunięty. 


Anglia zan'epokojcaa 
zbliżeniem Ameryki do 
Rosji 
BERLIN, 9. 4. (PAT). „Taegli: 
ehe Rundschau” utrzymuje, że po- 
spieszny wyjazd premjera angiel- 
skiego Mac Donalda do Waszyngto 
nu pozostaje w związku z zanieno- 
kojeniem, jakie w Anglii wywałały 
informacje o zarysowującem się 
zbliżeniu między Ameryką a ZSSR. 
Litwinow i Norman Davis mają 
spotkać się — jak informuje dzien 
nik — 26 b. m. w Genewie, gdzie 
mają podjąć pertraktacje w spra- 
wie formalnego uznania Związku 
Sowieckiego przez Stany Zjedno- 
dalej, że 
przed kilkoma dniami b. guberna- 


a|tor stanu Wiscounsin, La  Folette, 


bawił nieoficjalnie w Moskwie ce- 


j lem nawiązania kontaktu z sowiee 


dojrzałą. 


bezrobołnych 
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WACŁAW ZABOROWSKI 


MORD 


Powieść oryginalna na tle łódzkiem 


Dokończenie 

„Właściwie to nie jest sprawiedliwe. Tadka 
ukarano na podstawie wyroku sądowego za rzeko- 
mo popełnione morderstwo, a za co mnie ukarano, 
niszcząc w zarodku miłość do kochanego czlowie- 
ka? Gzyż oni zdają sobie sprawę, ci siwi i zażywni 
panowie, en znaczy dla mnie Tadek i jego miłość? 
Czyż nie jestem takim samym człowiekiem, jak 
ion? Dlaczego mnie nikt nie sadził i nikt me 
bronił?* 

Iść teraz do domu i dyskutować z Eryką o jej 
nowych sukcesach w roli ,„demonicznej kobiety“ 
nie mogła, odruchowo więc skierowała się na 
cmentarz do Ani, początkowej powiernicy jej ma- 
czeń o Tadku, aby poskarżyć się na swą niedolę. 

Cmentarz był bezludny. Nad grobami szumia- 
ły drzewa. Usiadła na pustej ławeczce niedaleko 
od świeżej mogiły koleżanki i opowiadała jej po- 
cichu o tagedji swego serca. 

Aleją szedł powoli jakiś człowiek w zaniedba- 
nym stroju z zarostem na twarzy, licząc głośno po 


Całą winę zwalono na poli- 
tykę socjal-demokratów, która 


niemiecku krzyże. „„Trzysta czterdzieści sześć... 
trzysta czterdzieści siedem... trzysta czterdzieści 
osiem... trzysta czterdzieści dziewięć... trzysta 
pięćdziesiąt...“ — głucho dolatywały wyrazy. 

„Poco om ie liczy?“ — wzdrygnęła się zdu- 
miona, 

„Znowuż się pomyliłem! tyle ich jest — tyle 
ich jest ;— trzeba zacząć od poczatku!“ — Niezna- 
jomy szybkim krokiem skierował się w stronę 
grobu Ani... 

Gdy mijał ławeczkę, Greta poznała 
babena... ‘ 

— Panie Rheinbaben, — zagadnęła — co pan 
tu robi? 

Przystanął nieco zawstydzony i przykładając 
palec do ust zaszeptał Świszczącym głosem: 


Rhein- 


— Cicho! niech pani o tem nikomu nie mówi, 
muszę ich wszystkich policzyć. Koniecznie! — ro- 
zumie mnie pani, koniecznie! Nie przypuszczałem, 
że było ich tyle w tym obozie. Pani przyszła za- 
pewne na grób malutkiej chinki? To dobrze, bar- 
dzo dobrze z pani strony, tylko niech się pani wy- 
strzega, bo wkrótce przyjdą one i panią wypędzą. 


One nie lubią, jeżeli ktoś obcy siedzi na tej 
ławeczce. 
— Kto? — wyrwało się przestraszonej Grecie. 
— Jej matka i pani Romska. Przychodzą tu 


codziennie i przynoszą kwiaty. Ha, ha, ha. przyno- 
szą kwiaty małej chince! Nie wiedzą, że ona kwia- 
tów nie wącha, tylko leży i patrzy szklanemi ocza- 
mi w niebo. Chciałem panią prosić o pomoc w li-¿ 


składa wyrazy szczerego współczucia 


SZYJA KOPEL EE 


| kimi czynnikami rządowymi. Po- 
dobno upatrzony jest już nawet 
kandydat na przyszlego ambasado- 
ra sowieckiego w Waszyngtonie. 


EET CSZUĄE PRZE" Pa 


czeniu, bo mi 
się mylę. 

— Panie Rheinbaben! niech się pan uspokoi, 
bo się pana boję... Poco inżynier liczy te krzyże? 

— O, naiwne dziecko! muszę wiedzieć, ilu ich 
było w obozie, przecież ich wszystkich wtedy za: 
mordowałem. Widzisz, jak leżą szeregami į czeka« 
ją, aż ich kto poratuje. Muszę liczyć, muszę liczyć. 
jeden, dwa..., trzy... cztery... pięć — i Frytz nie pæ 
żegnawszy Grety udał się w dalszą wędrówkę. 

Dopiero o zmierzchu, gdy kontury krzyżów za- 
częły się zlewać z ogólnem tłem zieleni, udało się 
Grecie przekonać warjata o bezużyteczności dal- 
szego liczenia po nocy i zaprowadzić do domu. 


samemu jest za ciężko i stale 


EPILOG. 


Codziennie o godzinie 10-ej rano ulicą Piotr: 
kowską idą dwie starsze niewiasty: jedna duża 
i gruba, druga sucha i mała, Obydwie maja smutny 
wyraz oczui naprzemian dźwigają pudło singerow- 
skiej maszyny do szycia. Gdy je spotkacie — ustąp- 
cie z drogi, bo idą do pracy, szyć w znajomych do- 
mach bieliznę i reperować ubrania... 

Codziennie o godzinie 10-ej wieczór na ulicy 
Piotrkowskiej stoją dwie młode niewiasty — jedna 
czarna, druga biała. Obsdwie mają wesoły wyraz 
twarzy i jaskrawe, podkasane suknie. gdy je społ- 
kacie — dajcie im zarobić w sposób na jaki was 
słać, albowiem utrzymują prócz siebie jeszcze siā- 
rego zniedołęźniałego warjata, 


KONIEC. 


A 


Feljeton 


Ralumelk 


Każdy, kto wie, co znaczy w go- 
spodarstwie „gadzina” zrozumie o0- 
krutne strapienie Mateusza Snopka 
któremu nagle obia krowy zaczęły 
słabować, I żeby to jakaś choroda 
wiadoma, zrozumiała... Przecież 
Mateusz nie żaden młodzik: różne 
różności widywał i na bydlęcych 
przypadłościach zna się lepiej od 
niejednego owczarza, Ale nigdy do 
tąd nie spotykał krowy, co je do- 
brze, nawet i mleka niezgorzej da- 
je, a na nogach ustać nie może... 

Nic, ino robaki — mówiła stara 
Wawrzusiowa, trochę  pamylona, 
ale do leczenia rozum mająca, — 
Idźcie, powiada, przed wschodem 
słońco poszukajta dziewanny. Uła- 
mieta jej czubek, potem wymięto- 
Hå go trza w garści i powtórzyć 
trzy razy; — „Jak moja Krasulę 
robak męczy, tak ja ciebie mę 
czę”. Potem rzucicie na ziemię i 
przygnieciecie kamieniem, 

— I 60 dalej? 

— Nio dalej. Pójdzieta do obory: 
a tam krowa zdrowa stoi, 

Mateuszowi niebardzo chciało się 
w to wierzyć; ala mys! sobie: — 
Co mi szkadzi spróbować, — Uczy. 
nił wszystko dokładnie, jak Wa- 
wrzusiowa zaleciła. Wraca, patrzy: 
Krowa, jak leżała, tak leży. A we- 
dle niej druga też się rozwaliła na 
boku, jakby szykowała się zdy- 
chaå, 


— Bo to wcale nie robaki — wo- 
ła Mateuszowa. 

— À co? 

— Urok. Nic, tylko urok. Na mój 
rozum, trzeba gałkę wosku z dużej 
świecy chrzestnej w kościele wy- 
jąć; potem w słupie w oborze dziur 
kę wywiercić, gałkę do niej we- 
tknąć i drewienkiem zabić, Odrazu 


krowy powstaną. 

Ustąpił Mateusz swojej kobłecte. 
srobił, jak radziła... Ale i to nie nie 
pomogło, 

Wkrótce cała wieś już wiedzia- 
ła o Matenszowem zmartwieniu, 7e 
wszystkich też stron napływały ra- 
dy. Poczciwe sąsiadki podkadzały 
krowy suszonym  rozchodnikiem. 
owijały im rogi lipowem  łyktem, 
przywiązywały do ogonów rostcz- 
kę. A gdy to wszystko nie odnosi- 
ło skutku, s"itys jął nastawać, by 
zawiadomiono e wypadku wetery- 
narza sejmikowegc. 

Tego jzlnak najbardziej 
wiał sie Snopek. > 

— Laboga! — zawołał — dajcież 
mi spokój... Przyjdzie, powie, że 
zaraza ł każe bydlęta pozabijać, a 
mięso zakopać. To już ostatnia ruj 
nacja. Chyba z torbami pójdę. 

Wiadomo, że zmartwienie nigdy 
m pojedynkę nie chodzi. Niech tyl 
ko jaki kłopot się zjawi, wnet się 
1 inne przyłączać do niego zaczy- 
nają. Nie dość, ża Matenszowi roz- 
leniwiła się krówka, ale i Franek j 
coś w szkole przeskrobał. Nauczy- j 
ciel przysłał wezwanie, żeby ojciec 
stawił się na, konferencję. 

— 0, właśnie — pomyślał go- 
spodarz — nie mam nie pilniejsze- 
go do roboty, 

Rzucił w kąt wezwanie. 

Franek przyniósł drugie wezwa- 
nie ze szkoły: 

„Mateusz Snopek ma się konieca 
hia stawić w niedzielę. Sprawa pil- 
LEMA 

Poszedł. 

Siedzi u nanczycielą w mleszka- 
nin | czeka bo przed nim jeszcze kil 


oba- 


ku innych gospodarzy dostało wsz; ý 


wania. Raptem słucha... Z malego 
parawanika, umieszczonego na sto 
le, odzywa się głos: „Hallo! hallo! 


Za chwilę udzielone będą porady |$ 
nny | g 


rolnicze”... A potem jakiś 
głos mówi: „Nadesłał pan pytanie, 
co robić z krowami, które na no 
gach stać nie chcą, pokładają sie”. 


Mateuszowi aż oczy na wierzch |Ę 


wyszły. Nadstawia uszy... Qo u 1È 
cha! Więc to nietylko u niego takt 
wypadek się zdarzył? A tam Ktoś 
dalej opowiada. Że choroba nie 
jest groźna. że istnieje na nią spo- 


Jesi wenle szkodliwe... 


wanie tego wszystkiego, 
aób, że i mieso z takich krów niejcie z handlarzem 
jnie chcial, wpterynatza sprowadził 


O mało nie podskoczył z sadoś: |i bydło wyratował. Podahpo s 
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PLAC HALLERA 
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Zycie powszednie i sensacje na „Zelinówce”' 


Mamy w Łodzi plac, którego 
nie ma żadne miasto. Łączy on 
w sobie cechy i rzym<kiego 
Pola Marsowego i  st:djonn 
sportowego i Saskiego placu w 
Warszawie. Takiego placu mo 
głaby nam każda nietropolja 
pozazdrościć. (Ciągnie się on 
ra szerokość dwuch boków 
domów. A kurgu na um, jsk 
nigdzie. 

Plac Hallera ma coizienuie 
inny wygląd I w każd: pago- 
dę I w każdą pore roku Naj- 
sympatyczniejszy jest aa win- 
snę i latem. Chociaż Murzu wte 
dv. co niemiara. Ale tst wte- 
dy przynajmniej aa ca pa 
trreć. $ 

Na wygląd placu Hallera 
składa sie: artyle fa. piechota, 
piłkarze, pary i pojedyńcze ð- 
soby. Te ostatnie są najmniej 
cickawe. Przypatrzmy się po- 
kolei wszystkim składnikom 
placu. 

Po środku placu widać koło, 
utworzone z ludzi, Koło jest 
dokładnie okrągłe, a ludzie z 
dokładnością zegara cofają się 
w pewnym momencie w tył Z 
koła dobiega parskanie, okrzy 
ki i trzaskanie bicza. Przy zbli 
żeniu czuć jeszcze koński pot. 
W kole biega koń na lonży, to 
znaczy na parcianymm sznurze. 
W środku koła stoi podoficer 
i trzyma lonżę w ręku. Koń o- 
biega dokoła niego pełny o- 
krąg. Podoficer trzyma jeszcze 
w ręku bat i od czasu do cza- 
su trzaska, lub podcina konia. 
Ale obraz ten nie jest pełny. 
W bezpiecznej odległości od 
konia stoi grupa rekrutów z 
artylerji.  Pozdejmowali  pła- 
szcze i stoją w ciężkich juchto 
wych butach, świecąc świeżo 
wygolonemi głowami. A obok 
konia biegnie żołnierz. Pewnie 
też rekruł, bo jego ogolona gło 
wa świeci od kropelek potu. 
Żołnierz biegnie koło konia, 
noga w nogę, ale że koń ma 
cztery nogi, więc żołnierz się 
często myli i trzyma za rogi 
woltyżerskiego siodła. Podofi- 
cer wydaje zachęcające okrzy- 
ki. a rekrut chce skoczyć na 
konia. Ale to mu się nie udaje. 
Siła ciężkości i buty trzymają 
przy ziemi. Próbuje jeszcze 
raz. Nie idzie. Podoficer jest 
niezadowolony. 

— No, idźcie, 
ski, na miejsce. 


Pietrzykow- 


B 
Am 
By 


Karel Lamac 


rozmawiać już 


nn i nn, W O O O 


ANNY ONDRA 


w filmie 


zostaje 


(DZIEWCZĄTKO) 


Potem następuje drugi, Ten 
jest wyższy 


i po kilku pró-| Waji į wali. Sierżant 


Żołnierz jakby nie słyszał 
szarpie 


bach wreszcie tryumfalnie do-| go za rękę. Ogień ustaje, Żoł. 


staje się na konia. Robi tak je 
dno kółko, gdy wtem siodło 
się przekrcęa i szczęśliwy jeź 
dziec spada na ziemię. Ogólny 
śmiech. Podoficer jest już udv 
bruchany i nie zacina kania 
tak często. Jakiś znawca obja- 
śnia głośno: 

— Teraz to oni jeszcze nie 
umieją. Ale za rok, to tak bę: 
dą skakali, że ino. Przez ko 
nia w biegu przeskoczą, ani 7a 


wadzą. 

Teraz ma skakać Pulwerma 
cher. Pulwermacher jest 
mały i chudy, ale odważnie 
biegnie obok konia. Skacze 
Taz — nic. Skacze drugi — 
nie. Ale Pulwermacher jest 
zacięty. Skacze trzeci raz i.. 


wisi koniowi na szyi. Nogi za 
rzwejł na grzbiet, a rękoma ©- 
bejmuje go za szyję. Koń się 
płoszy, a widzowie się śmieją. 
Ale  Pulwermacher się nie 
przejmuje, Po kiku wysiłkach 
dastaje się wreszcie na grzbiet, 
na siodło. Spocony i blady ze 
wzruszenią i wysiłku robi oba 
wiązkowe dwa kółka Poadofi- 
cer jest zadowolony. 

-—— Dobrze Pulwermacher. 
Będzie z ciebie dobry wojak. 

A teraz trzeba przyjrzeć się 
piechocie. Jest ich kompanja. 
Stoją w dwuszeregu. Przed ni- 
mi sierżant objaśnia sposób 
używania ręcznego karabinu 
maszynowego, Na skrzynce od 
naboi siedzi oficer. Sierżant 
zapala się i sypie nazwami. Re 
kruci spoglądają na niego Z 
niemem poddaniem. Kilku cy- 
wilów słucha wykładu z zain 
teresowaniem. Wreszcie sier- 
żant oddaje kilka strzałów. 
Wszyścy nerwowo wzdrygają. 
Wykład skończony Pierwszy 
z dwuszeregu ma iść i rów- 
nież oddać parę strzałów. Bie- 
rze „maszynkę* do ręki i kur- 
czowo przyciska do ramienia. 
Potem naciska i... nie, Sier- 
żant zaczyna się denerwowąć. 
Oficer, siedzący na skrzynce z 
taśmą, podnosi oczy. Okazuie 
sie. Że żołnierz nie nacisnął 
tam, gdzie trzeba. Po wyjaśnie 
niu nowa próba. Żołnierz za- 
myka oczy i kurczowo naci- 
ska. Słychać głośny  terkot. 
Sierżant krzyczy: 

— Dosyć! Przerwać ogień! 


B 
A 
By 


Wkrótce w Łodzi 


ci, dowiedziawszy się niespodzie |]uciechy kazał sobia w chałupie za. 


Oczywiś- jłożyć „Detefon”, żeby co tydzień 
sluchać porad rolniczych. 


Benedykt Hertz. 


nierz otwiera oczy i spogląda 
nieprzytomnie na podoficera. 
A „zrnawca', ten sam co przy 
artylerii, objaśnia publiczno- 
ści: 

— Z początku to oni zawsze 
tak się boją, Nawet najlepszy 
strzelec z karabinu, to boi się 
z „maszynki“ strzelać, Ale za 
rok, to tak będzie strzelał, że 
ina. 

Inna kompanja maszeruje w 
maskach gazowych. Leci za ni 
mi kilku pędraków i krzyczy: 

— Malpy, małpy! Małpy Ída! 

Ale większość dzieci i mło- 
dzicćv gra w piłkę. Pozdejmo- 
wali marynarki i poskładali je 
na kupki. W ten sposéb mają 
bramki. A potem kopią ,szma 
tówkė“, czy skórzaną piłkę. 
Zależnie od zamożności Spoce 
ni, zziajani, uwijają się w tu- 
manach kurzu. Im większy 
kurz, tem zaciętsza walka Od 
czasu do czasu kłótnia przery- 
wa gre 

— Była sztanga. 

— Nie było sztangi. Jak Bo- 
ga kocham, nie było sztangi. 
Była bramka, 

— Żebym tak doczekał szczę- 
Siwego skonania (a ma 12 
lat), 2e była nztanga. 

— Ja z takim  oszukańicem 
nie gram. 

— To nie graj. 

— To oddaj mi te 5 groszy, 
co ci pożyczyłem. 

— Węale nie pożyczyłeś, tyl 
ko dałeś. Kto daje i odbiera, 
ten się w piekle poniewiera 

Kłótmia się przeciaga i wkra 
cza w ohszerną dyskusję na te- 
mat piekła. Innym  uczestni- 
kom gry zaczvna się to nu- 
dzić. Godzą więc obu przeci- 
wników kompromisem. Że bę- 
dzie „jedenastka“ i będzie 
strzelał ten, którego bramki 
nie chciał uznać bramkarz. A- 
le wnet zaczyna się nowa kłót 
nia. Tym razem o kroki. 

— Ty jesteś oszukaniec. Ta- 
ki mały krok, to wcale nie jest 
metr. 

— To właśnie jest specjalny 
metr. Nam pan mówił, że inny 
jest metr do mierzenia, taki 
zwyczajmy, a inny do jedenasł 
ki. Zresztą ja jestem mały, to 
dla mnie musi być mały metr 

— To mnie nic nie obcho- 
dzi. A pan wcale tak nie mó. 
wił. 

— Słowo honoru daję, 
mówił. 

To przekonywuje  ostatecy- 
nie. Ale „mały“ ma wvrznły 
sumienia, że tak lekkomyślnie 
dał słowo honoru. 

Nieco dalej grają starsi. Tu 
jest mniej kłótni o bramki, na 
tomiast więcej faulów. Co 
chwila jeden drugiemu podsta 
wia „stołek“, Co chwila ktnś 
łapie się za kostkę. Co chwilą 
leży ktoś na ziemi, przewraca- 


że 


łac się z boku na bok i wier-| 


cąc nieprzytomnie oczyma. 71 
pełnie, jak pa prawdziwvm 


meczu, Ale wtedy podnosi sie! 


głosów, 
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— Buła tylko, nic mu nle 
jest. 

— Wstawaj, cholero, w dzią 
sło sztachnięty. 

— Już lecę po wodę, ocncę 
tego knałaka. i 
Na to zemdlony i sfaulowa- 
ny zrywa się gwałtownie. A po 
tem kierze udział w dalszej 
grze, 
Pod murami domów rozłoży 
ły się pary. Zwykle stoi mie 
dzy nimi butelka wódki, a na 
papierze kiełbasa. Trzeba za- 
znaczyć, że pod murami ucho- 
wało się jeszcze trochę trawy. 
Nie jest ona zielona, tylko sza- 
ra. Ale miłość wyczarowuje na 
Zelinówce' najpiękniejsze ©- 
grody. Leżą więc pary i czu 
lą się a tymczasem za zaku- 
rzonym horvzontem zachodzi 
słońce. O to też im chodzi. 
Ale nie będą tu miały spoka 
ju Granatowy patrol nie po- 
zwala i na tę biedną miłość. 
Chodzą policjanci i świecą l7- 
farkami. A jedna nara drugiej 
podaje sygnał: 
— Chodu, chodu! 
sztangę! Gesto! 
Blask latarki oświetla tylko 
dwoje osób w przykładnej ad- 
ległości od siebie. I moralność 
nubliczna nie jest obrażona. 
Oprócz tego na „Zelinówce* 
znajdują się pojedyńcze aso- 
by. Ale te są nieciekawe i prze 
ważnie przypatrują się ćwicze 
niom żołnierzy. 
Zdarzają się też okoliczna- 
ściowę zmiany. W niedzielę ne 
południu długie sznury cieka- 
wych brną przez głęboki 
plach, łub przez równie głebo- 
kie błoto (zależnie od pogody) 
do boiska WKS. na mecz pil- 
karski. Zapaleni sportowcy e- 
mawiają szanse drużyn i zakła 
dają się o wvnik. A wokoło 
boiska kraży żołnierz z karabi 
nami i odganiają tyeh, którzv 
chcą się przedostać pa gapę 
Raz do roku jest ‘przegląd 
koni i wtedy kurz jest najwię- 
kszy. Chude szkapy całej Ło: 
dzi prezentują swe sterczące 
żebra. Raz do roku jest prze- 
gląd aut. I poobijane taksów- 
ki łódzkie stoją smutnym sze- 
regiem: 
I tak co rok. Tylko piach 
jest coraz większy i coraz wie 
cej zwiezionych, mimo zaka- 
zu, śmieci piętrzy się na „Zeli 
nówce*”. 


Odwalaj 


Emha. 
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10. IV.— „GŁOS PORANNY” — TOS 


Wiadomości bitą 


Mieszkania hez 
dozoru 


W związku xe zbliżającemi się 
świętami, naprzód żydowskiemi a 
następnie chrześcijańskiemi, kiedy 
to każdy chętnie udaje się z wizy- 
tą bądź na odleglejsze nawet wy- 
cieczki, komenda policji ostrzega 
przed  pozostawianiem mieszkań 
bez opieki bowiem rok rocznie wła 
mywacze wykorzystują ten okres 
opuszczania mieszkań w celach kra 
dzieży. p) 


Noene dyżury aptek 


Dziś w nocy dyżurują następują 
ce apteki: J. Koprowskiego (Nowo- 
miejska 15), 8. Trawkowskiej (Brze 
zińska 56), M. Rozenbluma  (Śród- 
miejska 21), M. Bartoszewskiego 
(Piotrkowska 95), J. Kłupta (Kąt. 
na 54), L. Czyńskiego (Rokicińska 
38). 
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Puder Babe Szofmana 
Idealnie pielęgn uje dzieci 


Frontem przeciw hifleryzmowi 


Rezolucja wielkiego zgromadzenia obywatelskiego w Łodzi 


Na skutek wydanej odezwy o 
godz, 10 rane około 2000 osób przy 
było na wielkie zgromadzenie oby- 


kątują w swych kazamatach, wy- 
łącznie dlatego, iż ośmielają się 
mówić po polsku, 

W końcu swego dłuższego refera 
tu prelegent wskazuje, że za poli- 
czek, wymierzony naszym braciom 
w Niemczech, wymierzyć musimy 
10 policzków niemcom. 

Na napady na polaków i pol- 
skich żydów, na zamykanie pol- 
skich szkół, odpowiedzieć musimy 
zamknięciem szkół niemieckich, 

Dalej referent oświadcza, iż nale 
ży przeprowadzić bojkot towarów 
niemieckich, 

Następnie pulk, Waławski doma- 
ga sie usuniecia z kiosków i cukier 
ni wszystkich pism, pochodzącyci: 
z Niemiec i domaga się bojkotowa 
nia tych zakładów, które gazety te 
utrzymywać będą, 

Z fabryk, według wniosku refe- 
renta, usunięci mają hyć wszyscy 
pochodzący . Z 


watelskie, które odbyło się w sali 
„Resursy” przy ul. Kilińskiego 123 

Zgromadzenie zagaił naczelnik 
Chwalbiński, który w krótkich sło 
wach podkreślił znaczenie rozpo- 
czętej akcji przeciwko  barbarzyń- 
skim metedom Hitlera w odniesie- 
niu do obywateli polskich w Niem- 
czech i następnie powołał do pre- 
zydjum p. Gackiego., mjr. Wielo- 
zierskiego i inż. Wagnera. 

Jako główny referent wystąpił 
pułk, Walawski, który  sceharakte- 
ryzował istotę hitleryzmu, opisał 
zaborczość niemców, następnie 0- 
mówił stosunki gospodarcze polsko 
niemieckie, oraz wskazał na prze- 
bieg ostatnich wypadków w Niem- 
czech, który godzi w interes pola- 
ków, zamieszkałych w Niemczech, 
a których to polaków hitlerowcy |poddani niemieccy, 


Rzeszy, a ich miejsce mają zająć 
bezrobotni polacy. 

Za obelgi, wygłoszone przez Ta- 
djo niemieckie w ostatnim tygod- 
niu, rozpoczęta ma być przez ra- 
djo polskie antyniemiecka propa- 
ganda. 

Cała akcja obronna musi mieścić 
się w granicach dopuszczalnych, 
ale zorganizowana musi być tak 
silnie, żeby hitleryzm poczuł, że 
nie są to gadania ślamazarne i sło 
miany ogień, lecz zdecydowana ak» 
cja wielkiego narodu, przed którą 
hitleryzm zadrżeć musi, 

Z kolei przemawiał red. Pietrzak 
który również napiętnował ostatnię 
barbarzyńiską akcję hitleryzmu w 
Niemczech względem polaków, 

W imieniu zw. rezerwistów prze 
mawiał p. Piątkowski, który stwier 
fził, że rezerwiści stoją w pogoio- 
wiu i nie dopuszczą do  jakiejkol- 
wiek prowokacji ze strony hitlerow 


Á= A Z ZA e a 


Skończyć bałagan letniskowy! 


pecjalne komisie winny czuwać nad ustaleniem maksymalnych 
cen za mieszkania, produkty żywnościowe i dbać o hygiene wsi 


Już wkrótce aktualna stanie 
się sprawa letnisk podmiej- 
skich, miejsca wypoczynkowe- 
ge znacznej ilości mieszkań- 
ców Łodzi, a zwłaszcza 

rodzin praeowniczych | ich 

dzieci. 
Wraz z troską o spędzenie a 
kresu letnich upałów zdala od 
rozpalonych murów i stęchle- 
go powietrza miasta kominów, 
zradza się następna: qakąd po 
jechać, żeby 

hyło dobrze, a nie za drogo? 

Szereg uczęszczanych muej 
scowości letniskowych 

słynie z a'oeżyzny 

zarówno mieszkaniowej, jak i 
artykułów pierwszej potrzeby, 
wiele z nich zabudowano do a 
ostatniego skrawka ziemi, tak, 
że naprawde 

zatraciły wartość, jako miejsca 

wypoczynku 

na łonie przyrody, wiele nie 
posiada odpowiednich naomia- 
szczeń, czy dogodnej komuni 
kacji. Są to. niestety, odwiecz 
ne troski łodzian, tem gorsze, 
że nic absolutnie nie zrobiono, 
aby przynajmniej stworzyć kil 
ka naprawdę odpowiednich 
miejscowości letniskowych 

Poad tym względem stoimy 
zdala, 
na szarym nieomal koçu w 

rzedzie innyeh miast 
polskich. Niema w Łodzi żad 
nej opganizacji, żadnej komi- 
sji, któreby regulowały najważ 
niejsze dla kwestji miejscowo” 
ści nodmiejskich problemy. 
jak: 
ceny, komunikacja, wysokość 

czynszu dzierżawnego . 
ft. p. W stolicy komisja taka 
istnieje i naprawdę  pożytecz- 
nem byłoby wziać stamtąd 
przykład, 

W Warszawie, już obeenie, 
władze administracyjne przy- 
stępują 
do akcii umorządknwania let- 

nich osiedli, 
Specjalna komisja, 
której wchodzą: przedstawi- 
ciel starostwa, lekarz, mży+ 
nier - architekt i inżynier Jro- 
gowy, ma za zadanie jaknaj- 
kardziei drobiazgowe zbadanie 
warunków na miejscu, w każ- 
„dei miejseowości. Szezegółowe 


w skład 


czy w Głownie, 


Nie doszłoby do tych nienor- 


mu przegladowi poddane ida |lutkie pokoiki 


wszelkie że ten 

wille i ich zabudowania go-| kurnik leżał w „modnej“ miej- 
spodarcze, stan studzien, ustę- senwośc j 
pów, zaopatrzenie od wilgoci,, gdyby wcześniej wysunięto 


projekt stworzenia owych kao- 
misji letniskowych. 

Konieczne są również odpo- 
więdnie przepisy, regulujące 
różne żywotnę kwestje, <ha- 
rakterystyczne dla miejscowo- 
ści letniskowych. 

Datyczy ło w pierwszym 
rzędzie 

stosunków aprowizacyjnych. 
W okresie napływu gości z 
miasta daję się tam zauważyć 
niezem nieusprawiedliwiona 
haussa na wszelkie rwodukty 

spożyweze. 
Ceny. żądane przez sprzedaw: 
ców na letniskach  podmiej- 
skich, nie stoją w żadnym sto- 
sunku do obowiązujących nic- 
tylko na wsi, ale i w Łodzi. 


aŚwietlenie, wentylacja, stan 
bezpieczeństwa, 
a w pewnych bardziej rażą 
cych wypadkach i estetyka ou 
dowy, sian dróg i t. p. Poza 
tem komisja zajmie się ustale- 
niem maksymalnych cen na 
*noieszkania, opłaty za pobyt w 
pensionatach uzdrowiskach 1 
t p, w zależmości od ich typu. 
Inna komisja, złożona z wy- 
mienionvch osób oraz przedsta 
wicieli organizacji właścicieli 
ietnisk. dokona 
podziału wszystkich pensjona- 
tów i Innych lokali, 
przeznaczonych na setnie mo” 
szkania, na trzy kategorie 
De pierwszej zaliczone będą 


mieszkania, zaopatrzone ws 
waryżlikie p Mogą coś na ten temat powie 
nowoczewie udogodnienia dzieć ojcowie rodzin, odwie- 


dzający swych najbliższych w 
niedzielę i święta. Obok obo- 
wiązującego pudełka ciastek. 
bardzo często 

uginać się oni muszą nod cię- 


udpowiednie rozmiary 1 slaw 
izb, oraz otoczenie willi. Dr- 
ga kategoria — to mieszkania, 
odnowiadające średnim wyma- 
ganiom. 

Wreszcie w trzeciej znajdą się 
różne klitki, których nie bra- 
kuje nigdzie, a szczególnie pod 
Łodzią, oraz 

ad hoc „stworzone“ letniska 
w rodzaju tych. jakie, aż na- 
zbyt często, spotykamy na szla 
ku Łódź — Koluszki, czy 
Łódź — Łowiez. Są to mie- 
szkamia, mające właściwie cha- 
rakter 

domów noclegowych na letniej 

wilegjafurze. 


Dla każdej z trzech katego 
rji wyznaczone będą 
maksymalne eeny. 
Jeżeli chodzi o Łódź, będzie to 
specjalnie ważny punkt. Wła- 
ściciele pomieszczeń w Kolu 
mnie, na Wiśniowej Górze, 
szumnie zwa- 
nych „wiliąmi”, zostaną nieco 
ukróceni w swych zapałach pa 
skowych, 


żarem 
peków  rzodkiewek,  kalafio- 
rów, a nawet główek kapusty, 
czv vsełek masła, tańszych na 
łódzkim bruku, niż na „uro- 
czej“ wsi. 

Tutej znów władze nie mają 
żadnej ingerencji, Brak pod- 
staw prawnych. Przepisy apro 
wizacyjne, regułujące ceny ma 
ksymalne, 
obowiązują tylko w miastach. 
Ponieważ dostawcy letniskowi 
nie trzymaja się cen godzi- 
wych, a nawet przeciwnie, pa- 
skują ile wlezie, najbardziej 
celowem byłoby rozciągnąć 
ważność przepisów  aprowiza- 
cyjnych z Łodzi na najbliższe 
miejscowości, mające charak- 
ter letnisk. 

Wreszcie jedna jeszcze uwa- 
ga, która podkreślić trzęba ko- 
niecznie przed nadchodzącym 
sezonem, i którą, niestety, po 
wtarzać trzeba bedzie jeszcze 
niejednokrotnie. 

Estetyka letnisk! 
Tego już nie uda się objąć w 
żadne formy administracyjne. 


malnych stosunków, jakie pa- 
nowały i panują obecnie, kie- 
dy żądano bez zmrużenia po- 
więk tysiac złotych za dwa ma 


tylko dlatego, | Można zmusić 


właścicieli do 
zakładania hygjenicznych u- 
rządzeń, można, choć wyma- 
gać to bedzie wiele hartu1 
wysiłków, zmusić łodzian do 
zachowywania elementarnej 
przynajmniej 
czystości w lasach | na pla- 
żaeh, 

Ale cóż można poradzić na to, 
że większość „willi“ w naszych 
podmiejskich „badach* przy- 
pomina opuszczone kurniki, al 
bo stajenki dla kóz, postawio- 
ne na jałowej pustyni? i 

Tu zaapelować trzeba do sa- 
mych właścicieli letnisk į to 
w imię ich własnego dobra. 
Mają przecież przewagę nad 
innemi miejscowościami Wwy- 
poczynkowemi przez bliskość 
miasta, mają wreszcie nienaj- 
gorsze warunki klimatyczne. 
Sami, mimo to, robią wszyst- 
ko, by odstraszyć człowieka o 
minimalnych wymaganiach e- 
sfetycznych, tolerując 

nieporządek we własnym 

majątku, 

Zwracamy się z gorącym a- 
pelem do czynników miarodaj 
nvch, by jaknajszybciej podję 
ły naszą inicjatywę, zmierzają- 
cą, przez powołanie odpowied- 
nich komisji, do dania łodzia- 
nom minimum choćby wygód 
w okresie ich krótkiego odpo- 
czynku 

po żmudnej pracy 

w mieście kominów. 


madzenie majstrów fabrycznych, 
przy udziale kilkuset osób. 


kwestję zawarcia umowy zbioro- 
wej w przemyśle włókienniczym, 


nędznem wynagrodzeniem, 

Po dyskusji postawiono wniosek 
o podjęcie akcji w kierunku zawar 
cia umowy zbiorowej ł wystąpienie 
do zw. przemysłowców o zwołanie 


ców. Obecnie solidaryzują się z 
rozpoczętą akcją, gdyż tego wyma 
ga konieczność narodowa, 

Po dyskusji uchwalona zostałą 
rezolucja następującej treści: 

„Niemal od chwili odzyskania 
niepodległości byliśmy świadkami 
budzenia się instynktu imperjaliz- 
mu niemieckiego, nacechowanego 
bezgraniczną nienawiścią do wszy- 
stkiego, co polskie, Z zimną krwią 
i powagą godną wielkiego pań: 
stwa, patrzeliśmy na wszelkie zaku 
sy, skierowane przeciw  terytorjal< 
nej całości naszych prastarych pia- 
stowskich ziem. Za słabość poczyty 
wali nam wrogowie nasi spokój i 
powagę dastojną. Zapomnieli, że 
nie wygasła w nas pamięć Psich 
Pól, Płowców, Grunwaldów, wojen 
trzynastoletnich i ostatnich po- 
wstań śląskich, Zapomnieli, że żyją 
w nas te tradycje i jeśli zajdzie 
potrzeba, dowiedziemy tego oręż- 
nym czynem, Gotowi na wszystko 
z bronią u nogi, ze 
spokojem rozwoju dalszych wypad 
ków. Honor narodu wymaga od 
nas zastosowania w stosunku do 
wrogów narodu tych samych me- 
tod, jakich oni używają względem 
naszych braci. My, mieszkańcy m. 
Łodzi, bez różnicy wyznań, ugrupo 
wań społecznych i politycznych, ja 
kładamy jaknajenergiczniejszy pro- 
test przeciw barbarzyńskiemu trak 
towaniu naszych braci w Niem 
czech. Domagamy się od polskich 
władz rządowych zastosowania jak 
najdalej idących represji Odweto- 
wych, a przedewszystkiem zamknię 
cia granie dla przywozu  dzienni- 
ków i czasopism niemieckich. Zam- 
knięcia tych pism niemieckich, wy- 
chodzących w Polsce, których cha 
rakter nosi wybitne cechy solidar- 
ności z Berlinem. Ponadto wzywa- 
my całe społeczeństwo do bojko- 
towania filmów niemieckich, które, 
wmo zakazu ich wyświetlania są 
w dalszym ciągu demonstrowane 
na terenie Pojski. pe 

Wrogom naszym oświadczamy, 
Że narzuconą nam walkę, na polu 
kulturalnem, gospodarczem i naro- 
dowościowem podejmujemy i pro- 
wadzić ją będziemy aż do zupełne- 
go zwycięstwa”. 

Zebranie odbyło się w nastroju 
niezmieruie burzliwym i poszcze- 
gólni mówcy wysuwali jaknajdalej 
idące wnioski. (a) 


Clara Bow 


jako „Dzika dziewczyna“ 


Majstrowie podejmują walkę 
o zawarcie umowy zbiorowej w przemyśle 
Wczoraj odbyło się ogólne zgro- w jaknajkrótszym czasie wspólnej 


konferencji. 
Wnioski przyjęto i upoważniono 


Na zebraniu szeroko omówiono |zarząd do zrealizowania ich. 


|Składaj odzież 


i bielizne dia 


bęezrobołnych 
| ARAARARZKAARAAŁAZARAZDZAKI 


GLOŚ SPORTOWY 


Walny zjazd 


dziennikarzy sporto- 

wych 

W sobotę zakończone zostały 
obrady ogólno - polskiego zjazdu 
dziennikarzy i publicystów śŚporto- 
wych. Wybrano nowy zarząd w 
składzie; prezes dr, Miełech, pierw- 
szy wiceprezes dr. Obrubański, dru 
gi wiceprezes Szenajch, sekretarz 
Włodarkiewicz, skarbnik Muszałów 
na, Komisja rewizyjna: Majcher, Ju 
nosza, Żelazny, Sąd kołeżeński: Si- 
korski, Fogel, Starter, Semaaeni 
Dlchowicz. 

Zjazd stwierdził jednomyślność 
poglądów poszczególnych delega- 
tów oddziałów co do  najistotniej- 
szych a żywotnych zagadnień do- 
tyczących zarówno związku, jako- 
też poszczególnych przedstawicieli 
prasy sportowej w kraju. Zjazd 
nchwalił przeprowadzić daleko idą- 
ce zmiany w dotychczasowym sta- 
tucie, dostosowując go do aktual- 
nych potrzeb życia, Prezesem hono 
rowym Polskiego zw. dziennikarzy 
zportowych wybrano długoletniego 
i zasłużonego działacza na polu 
sportowem prof. Wacka ze Lwowa. 
Wkońcu uchwalono, łż następny 
zjazd odbędzie się w Krynicy lub w 
Zakopanem podczas imprez sporto- 
wych, 


Kruschender—Burza 
d:d (2:1) 


Rozegrany w Pabjanicach mecz 
towarzyski między Kruschenderem 
a Burzą zakończył się wynikiem 
remisowym 3:3, po grze żywej 1 cie 
kawej. Kruschender wystąpił z 5 
rezerwowymi, Bramki dla Burzy 
zdobyli: Helin, Gerfas | Baner, zaś 
dla Kruschendera Łyszkowski I I 
II oraz Plewiński. Sędziował p. Lan 
ter. 


299202029942020090909000 


ADRESY, PLAKATY, 


dyplomy, rysunki i t. p. wyko- 
nywuje efektownie 


E. SCHMIDT, Ks. Miyn 5 
Tel. 126-89. 
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RUCH ZNÓW DOSTARCZYŁ SENSACJI 


Wisła pokonała ślązaków.-Podgórze nadal traci 
punkty. - Na czele tabeli kroczy Warta 


Druga niedziela ligowa róv- 
nież nie przeszła bez niespo- 
dzianek, Znów dastarczvii wj 
piłkarze śląscy, tylko z tą ró- 
żnicą, Że dali obecnie o sob'e 
ujemne świadectwo. Okazalo 
się, że kondycja fizyczna Wi 
sły jest wcale nie najgor%7a, 
że drużyna wspaniale wylrz:: 
muje tempo gry, gdyż bramki 
padły dla niej właśnie w, div- 
giej części meczu, a jeśli rho- 
dzi o zgranie į celowe prowa- 
Gzenie akcji, to wiślacy znacz- 
nie przewyższali swego prze: 
ciwnika. 

Doskonale dysponowany 
przed tygodniem atak Ruchi: 
miał tym razem tak  słahy 
dzień, iż poprostu nie chciało 
się wierzyć, że gra pogromca 
Garbarni. Zwycięstwo swe Wi 
sła odniosła bez większego tru 
du. Kto wie, jakby wypadł 
ten mecz w Hajdukach Wiel- 
kich, lecz sądząc z lego 7wv 
cięstwa Wisła zapowiada się 
jako groźny pretendent do 
pierwszego miejsca w swej 
grupie. 

Drugi mecz odbył się w Po- 
znaniu. Tu zwycięstwo Warty 
było przesądzone, a co najwy- 
żej możma było mieć pewne 
wątpliwości co do cyfrowego 
wyniku tego spotkania, Bez 
większego wysiłku grała War- 
ta, i wygrała 4:0. Rezultat ten 
świadczy o kompletnej przewa 
dze gospodarzy 1 zdaje się w 
sposób dostateczny  potwier- 
dzać, Że w grupie zachodniej 
Podgórze nie może odegrać ża 
dnej roli i będzie zdecydowa- 
nym outsiderem. 

Już wszystkie drużyny w tej 
grupie były czynne, Najlep- 
szym dotychczas wynikiem po 
chwalić się może Warta, a o- 
bok niej Cracovia i Wisła, któ 
re odniosły zwycięstwa, nie tra 
cąc ani jednej bramki. Ruch 
musimy postawić na dalszem 


Most automobilowy do Wenecji 


miejscu, a za nim Garhbarnię i 
Podgórze z ich klęskami do ze 
ra. Tabelę grupy zachodniej 
podajemy poniżej, 


TABELA GRUPY ZA- 
CHODNIEJ. 
1. Warta w J 4:0 
2. Cracovia "4 BEE 
3.1 2:0 
emu (2) iy 
5. Garbarnia — 1 06 
6. Podgórze — 2 0:7 


WISŁA — RUCH 2:0 (0:0). 

KRAKÓW. Mecz powyższy 
ze względu na wysokocyfrowe 
zwycięstwo, odniesione przed 
tygodniem przez Ruch nad kra 
kowską Garbarnią, wywołał w 
grodzie podwawelskim  zrozu- 
miałe zainteresowanie, Tym- 
czasem Ślązacy zawiedli zupeł 
nie, przyczem szczególniej sła 
bo grał atak, który nie zdobył 


3. Wisłą 
4. Ruch 


na jedną groźniejszą 


ły czas przeważała dobrze dy- 


sponowana Wisła, W pierw- 
szej części nie powiodło się jej 
napastnikom i dopiero po 
przerwie padły dwie zwycię- 
skie bramki dla Wisły ze strza 


{tów Reymana. Wisła grała bar 


dziej celowo i na zwycięstwo 
całkowicie zsstużyła.  Sędzio- 
wał p. Schneider, 


WARTA — PODGÓRZE 4:0 
(1:0). 

POZNAŃ. Mecz ten wypadł 
dla Podgórza zupełnie blado. 
Widać było, że Warta lekcewa 
ży sobie przeciwnika, że gra z 
wielką nonszalancją i temu 
drużyna krakowska  zawdzię- 
cza nikłą porażkę do  przer- 
wy, Braki techniczne nadrabia 
no wielką ofiarnościa, Dobrą o 
kazała się jedynie linja pomo 
cy. W ataku Podgórze ma kil- 
ka cennych jednostek, cała je- 
dnak linja ta nie wykazuje od 
powiedniego zrozumienia i nie 
była groźna dla lepszego tech- 
nicznie o klasę przeciwnika. 


Obrońcy Podgórza byli niepe- 
wni, natomiast bramkarz Kocz 
wara zagrał bardzo dobrze i o- 
bronił cały szereg ostrych nie- 
bezpiecznych strzałów. 

Jak już zaznaczyliśmy, War- 
ta grała lekko, Bramki zdobyli 


dla niej:  Kryszkiewicz 3 i 
Szerfke 1. Zawody sędziował 
p. Raettig. 


Najbliższe mecze 
ligowe 


Najbliższy mecz ligowy roze 
grany zostanie dopiero w dru: 
gi dzień świąt Wielkanoc- 
nych. Odbędzie się on na Ślązs 
sku pomiędzy Ruchem a Pod- 
górzem. Wszystkie inne druży 
ny w grupie zachodniej roze- 
grają w święta Wielkanocne 
mecze towarzyskie, ńrupa 
wschodnia jeszcze jeden ty- 
dzień będzie wolna od mil- 
strzostw, Rozpocznie je do- 
piero w dniu 2% kwietnia. 


| 


Tylko ŁKS nie stracił punktów 


Dalsze wyniki misirzosiw A klasowych 


Wczoraj razegrano dalsze spot- 
kania o mistrzostwo A klasy okrę- 
gu łódzkiego, przyczem niektóre 
wyniki są nieoczekiwane, We wczo 
rajszym numerze donosiliśmy o zgo 
la nieoczekiwanej postawie Maka- 
bi na mcczu z Hakoanem i niespra. 
wiedliwej porażce benjaminka, dziś 
możemy się podzielić nową do pew 
nego stopnia niespodzianką, Jaką 
jest nieoczekiwana utrata punktu 
przez Turystów z Widzewską Ma- 
nufakturą. 


Również przegrana ŁTSG z rezer 
wą ŁKS należy do ciekawszych wy 
ników dnia wczorajszego, | tu prze 
"grała drużyna, która była więcej 

w ofenzywie i przeważała. 

Pierwszy występ Strzeleckiego 
K. S. wypadł nie nadzwyczajnie. 
"Tylko jeden punkt zdobyto na dru 
żynie wojskowej, To też dziś już 
z 9 drużyn A-klasowych za wyjąt- 
kiem rezerwy ŁKS. niema takiej 
któraby nie utraciła punktu w mi- 
strzosiwie. Rezultat, jak na dwa 
terminy nadzwyczajny, 

Rozumie się, że rezerwa ŁKS. 
wysunęła się na pierwsze miejsce 
tabeli I prowadzi przed Turystami, 
WKS I ŁTSG. Poniżej podajemy 
szczegółową tabelę; 


Tabela mistrzostw 
klasy A 


się ani 
akcję. To też niemal przez ca- 
| 


1. ŁKS. 4 E 
2. Turyści 3 2 6:2 
3. WKS, 3 2 4:3 
4. ŁTSG. 22 2:2 
5. Hakoah 4.2.45 
6. SKS. Jl 8 
7, Wima. 1 2 4:5 
8. Makabi —2 24 
9, Widzew — 1 0:4 


SKS — WKS 1:1 (1:1) 

Obie drużyny wystąpiły w najsil 
niejszych składach. W 11 min. Ślą- 
zak zdobywa dla SKS prowadzenie 
lecz w kilka minut później udaje 
się Stoląrskiemu wyrównać, Po 
przerwie stroną przeważającą jest 


Włosi budują obecnie szeroką autosiradę, łączącą Wenecję z lądem. SKS., lecz wskutek dobrej gry 


Po jej ukończeniu samochody będą megły docierać do miasta, gdzie bramkarza WKS. — 
dotąd byty zjawiskiem  niespotykanem. 


Pisarsklego 


|nie może wiele zdziałać. Ostatecz- 


nie wynik remisowy 1:1 utrzymuje 
się już do końca. W SKS wyróżniii 
się: Kudelski I I II oraz Retelew- 
ski, zaś w WKS: Pisarski, Stolar- 
tki i Lenart. Sędziował p. Pietsch. 
Przedniecz rezerw: 6:1 dla WKS. 


TURYŚCI — WIMA 2:2 (1:0) 

Mecz powyższy, rozegrany w 
dniu wczorajszym na boisku przy 
ul. Wodnej, zakończył się wyni 
kiem remisowym, aczkolwiek Tury 
ści mieli naogół więcej z gry. Tury 
ści wystąpili bez Klimczaka z Sa- 
wickim na środku ataku, Wima spi 
sała się dobrze, wyróżniła się po- 
moc, natomiast w ataku brak zrozu 
mienia. W 5 min, prowadzenie dla 
Turystów uzyskuje Nykiel główka. 

W II połowie już w 4 minucie 
zdobywa Sawicki drugą bramkę 
dla Turystów, lecz w minutę póź- 
niej Uptas rewanżuje się pierwszą 
bramką dla Wimy. W 30 min. rada 
druga bramka dla Wimy z rzutu 
karnego,  egzekwowanego przez 


| wyróżnili się: Michalski i Nykiel w 
ataku, zaś w Wimie środek pomocy 
i Uptas. Sędziował p, Andrzejak. 
Przedmecz rezerw 6:0 dla Tury- 
stów. 


ŁKS Ib. — ŁTSG 2:1 (11) 

ŁKS już w 2 minucie zdobył bram 
kę przez Feję., W dalszym ciągu 
meczu ŁTSG stara się wyrównać, 
co mu się wreszcie udaje w 30 min. 
przez Radomskiego. Wynik ten u- 
trzymuje się do przerwy, pomimo 
przewagi ŁTSG. W drugiej poło- 
wie więcej z gry ma ŁTSG, lecz 
pomimo to decydującą o zwycię- 
stwie bramk zdobywa ŁKS w 15 
minucie przez Millera, Sędziował 
p. Sikorski, 


Gg 
W bieżącym tygodniu odbędą 
się następujące mecze øo  mistrzo« 
stwo kl, A.: w Środę, dnia 12 bm 
Makabi — ŁKS Ib; w sobotę: -Ha 
koah — ŁTSG. 


Uptasa z winy Durki. U Turystów | 


Samochód 


|— A 


dla dzieci 


z napędem elektrycznym, robił w tych dniach furorę na ulicach Berling 


Nr. 100 


Wajsówna znów zwy” 
ciężyła w kuli 


W dniu wczorajszym ną zawo- 
dach lekkoatletycznych w kali w 
Budapeszcie startowały po raz dru 
gi Wajsówna i Cejzikowa. Wajsów 
na w rzucie kulą znów zajęła pier- 
wsze miejsce, osiągając 11.06 mtr. 
Drngie miejsce zajęła Cejzikowa 
rzutem 10.58 m. W skoku wzwyż 
Wajsówna zajęła drugie miejsce po 
węgierce Kael. Obie przeskoczyły 
po 1.33 m. lecz w rozgrywce wę 
gierka pierwsza przekroczyła tę 
wysokość i dlatego zakwalifikowa. 
ła się jako zwycięzczyni. 


10, IV.— „GŁOS PORANNY” — 1935 


A 


Czyżby drugi Kusociński? 


Ńurpesa wyprzedził $iarostę © 60 mir. 


Coraz większą popularnością cte 
szą się w Łodzi biegi naprzełaj a z 
nimi i sport lekkoatletyczny. Wczo 
raj z okazii otwarcia sezonu odby- 
ly się hiegi naprzełaj, przyczem ”a- 


wyprzedził go rewelacyjny biegacz 
K. S. Strzelca (Zgierz) Kurpesa. 
Przybył on do mety o jakieś 60 
mtr, przed Starostą, wykazując wy 
śmienitą formę. Kurpesa bezsprzecz 
interesowanie zarówno wśród pu-|nie jest jedym z największych ta- 
bliczności, jak i zawodników, bar- |lentów, jakie pojawiły się ostatnio 
dzo znaczne, Jest tp niespotykany ¡na bieżni, Są tacy, którzy przepo- 
w łódzkiej atletyce wypadek, by ;wiadają mu karjerę Kusocińskiego. 
do takiego wiosennego biegu zgło- ;Dystans około 3 klm. Kurpesa 
silo się 145 zawodników — konku- przebiegł w czasie 9:58 s. Dalsze 
rencja wybitnie miejscowa, miejsca za Starostą zajeli: Wróblew 

Ogólnie liczono się ze zwycię iski (ŁKS), Krawczyk (Geyer), 
stwemi Starosty, Rzeczywiście, bie- | Trzeciński (Geyer) i Mosiński 
gacz ten przez cały czas prowadził |(Strzelec — Zgierz). Ciekawe, że 
i dopiero przy wejściu na boisko | wszyscy startujący bieg ten ukoń- 


KOK SEAN ZK PZ KEEWAY YZ TE WTZ NTT ZA DTRESEWKCWEAZRA CLYLI. 


Dwa mecze Cracovii w stolicy 


Zwycięstwo I remis mistrza Polski 


Piikarska drużyna Cracovii 
bawiła w ciągu soboty i nie- 
dzieli w Warszawie, gdzie ro- 
zegrała dwa mecze towarzy- 
skie x tamtejszymi- zespołami 
ligowymi. W sobotę grała Cra- 
sovia x Warszawianką, 


GRACOVIA — WARSZAWIAN 
KA 2:0 (1:0). 

Cracovia wystąpiła w pel 
mym składzie x Kossokiem i 
nie wykazała specjalnie dobrej 
formy. Goście mieli przewagę 
w pierwszej części meczu, lecz 
po przerwie gra Dbvła równo- 
rzędna į raczej zanosiło się na 
wyrównanie wyniku przez 
Warszawiankąę, niż zdobycie 
drugiej bramki przez Craco- 


do 
przerwy ze strzału Kisielińskie 


kiopoiy 


z ustawieniem drużyny Davis-Cup'owej 
k= 


Niemało kłopotu ma Czecho 
słowacja z ustawieniem druży 
ny na mecz o puhar Davisa 
Czechosłowacja — Monaco. 

Menzel choć w słabej formie 
ma zapewnione miejsce w re 
prezentacji. W doublu Menzel 
grałby x Marszalkiem, Krytycz 
ną jest sytuacja, o ile chodzi a 
znalezienie drugiego sinelisty, 
Hecht jest w skandalicznie sla 
bef formie. Jan Kożeluch. jako 
gracz  reamatervzowany nie 
wchodzi w rachubę. Z pozosta 


PETE WTO FET TERROR OEE IEE IERE TENE E E OZZIE ZWZ STER 


Pancernik „Deutschland” 


a ~ S 


został w dniu 1 kwietnia oddany do służby czynnej w marynarce 
Rze sry. 


W biegu pań pewne i ponowne 
zwycięstwo odniosła bezkonkuren- 
cyjna w Łodzi zawodniczka ŁKS. 
| Głażewska, przebywając dystans 

i 1.200 mtr. w czasie 3:5,4 s. Druga 
go w 35 min. Drugą bramke |do mety przybyła Gnzlńska (Kra- 
uzyskał Malczyk, W drużynie 'schender) w czasie gorszym o 6 Se- 
gości wyróżnili sie: Pająk w o-.kund, następnie Kacperska (ŁKS), 
bronie i Kossok w ataku, nato- | Kłysówna (KE), Wójcikówna (Zjed 
noczene) i Sukiennicka (Zjednoczo 


. n GS B 
miast w Warszaw lance a m). - Biegi pań nie zdołały jesetm 
karz Jachimek i pomocnik zdobyć większej popularności, gdyż 
Gazur, w porównaniu z konkurencją mę- 


ską startowała znikoma ilość 8 bie 
gaczek. 

Niezależnie od tego odbył się 
bieg naprzełaj dla niestowarzyszo- 
nych, Trasa biegu wynosiła 2.700 
mtr, lecz widocznie źle była ona 
wyznaczona, skoro wszyscy zmyłliłi 
ja i przebiegli tylko 2.400 mtr, 


CRACOVIA—LEGJA 2:0 (1:1). 

Przebieg meczu bardzo cie 
kawy. Obydwie drużyny wyka 
zują skłonność do gry kombi- 
nacyjnej. Dobrze gra zwłasz- 
cza atak (Legii, kierowany 
przez Nawrota i gdyby nie za- 
winiony rzut karny pewnie wy 
korzystany przez Kossoka, Le- 
gia odniosłaby napewno zwy- 
cięstwo, Dla Cracovii obydwie 
bramki zdobył Kossok, dla Le 
gii natomiast Nawrot i Wynt- 


jewski. dramacie miłosnym pt. 


Zwyciężył Kawecki (Tomaszów) 
8,15.4 przed Butlerem (Ruda Pabja 
nicka) 8.36, Benderem (Ruda Pabj.) 
Goińskim, Lisem i Gerlichem. Tra- 
sa prowadziła z boiska ŁKS przez 
lasek konstantynowski i Al. Unji. 
Zainteresowanie biegiem znaczne. 
Organizacja dobra. 


BIEGI NAPRZEŁAJ W KRAJU 

W dniu wczorajszym odbyły się 
na terenie całego krału biegi na- 
przełaj, 

W Warszawie w biegu na 4b 
klm. zwyciężył Puchalski (Legja) w 
czasie 15.29 przed  Kuźmickim 
(AZS). 

We Lwowie w biegu na dystan- 
sie 8 klm. zwyciężył Sawaryn w 
czasie 28.01 przed Jaworskim, 

W Poznaniu w biegu na 4 kim. 
zwyciężył Robiński (Warta) 12,45 
przed Jakubowskim, 

W Krakowie w biegu na 5 kim. 
zwyciężył Fialka w czasłe 16 mim. 
58 sekund, 


JEWCZ 
RAMON NOVARRO 


czaruje swym głosem i grą w swoim najnowszym wielkim 


Naucz mnie kochać 


czechów 


rakiet czeskich najlep 
szym jest Siba, ale nie przed 
stawia żadnej „Davis - cup'o- 
wej“ klasy. Także  Maleczek 
jest bardzo słaby. 

Od 15 do 21 maja sodbędą 
się w Pradze międzynarodowe 
mistrzostwa tennisowe Gzecho 
słowacji. Główne starania pro- 
wadzene są w kierunku zape- 
wnienia startu vołudniowo - a- 
frykarczykom. dalej Brugno- 
na, Bernarda i niemców Pren- 
na i Cramma. 


TEATR MIEJSKI 

Rewelacja Zuckmayera „Kapi- 
tan z Koepenick* zs swietnym Ste 
fanem Jaraczem dana będzie dziś 
w poniedziałek, oraz w środę wiecz, 

TEATR KAMERALNY 

Dziś i w środę wiecz. Marja Przy 
byłko Potocka w przeboju J. Er- 
wina „Pierwsza pani Frazer”. 

TEATR POPULARNY 

Dziś o godz, 8.15 w dalszym cią- 
gu „Bar Kochba” według A. Gold- 
fadena. 

TEATR OPERETKA „8.207 

Dziś o godz. 8.30 wiecz. powtó- 
rzenie premjery przebojowej operet 
ki H. Hi*scha w 3 aktach pt. „Dol- 
ly”, pełnej bumoru, przezabawnych 
sytuacji oraz przepięknych melodii, 
Rolę tytułową kreuje znana publicz 
> |ności łódzkiej Lili Melodystówna. 
i| Ceny miejsc od 49 gr. do 2.20. 


Notatki 


Dn. 31 marca r. b, znany krytyk 
[paryski (łodzianin) p. Waldemar 
kj |Georges w Circolo Artistico w Rzy 
Są |mie wygłosi odczyt © nowoczeg- 
nej włoskiej sztuce, W odczycie 
tym p. Georges udowodnił łącz- 
ność, jaka istnieje między nowoczes 
W |ną sztuką włoską, a tradycjami ce- 
5 |sarstwa rzymskiego i renesansu. 
Zainteresowanie odczytem było tak 

wielkie, że po odczycie Benito 
Í | Mussolini przyjął prelegenfia na 
audjencji. 


Towarzystwo „General Theatre 
Corp.™ w Londynie zabroniło akto- 
rom, związanym kontraktami z tem 
3 towarzystwem występowania przed 
| | mikrofonami radjostacji angieł- 
skich. Zarówno aktorzy jak i pu 
bliczność zaprotestowali przeciwko 
iemu gorąco i do dyrekcji towarzy 
stwa napływa mnóstwo listów pro- 
teetacyjnych. 


12.10 Koncert z płyt gramofono- 
wych. 

15.30 Koncert z plyt gramofono- 
wych. z 

16.25 Lekcja języka francuskie- 
go (kurs elementarny). 

16.40 Odczyt pt. „Złoto, ban- 
knot i czek” — wygł. p. Aleksan- 
der Yvanka, 

17,00 Koncert popołudniowy. 

18.00 Odczyt dla maturzystów 
pt. „Polska współczesna* — odczyt 
3-ci wygł. dr. Wacław Lipiński, 

18.25 Muzyka popularna z resta 
uracji „„Cristal”. 

19.20 Komunikat izby przemysło 
wo - handlowej w Łodzi, 

19.80 Na widnokręgu. 

20.00 Skrzynką pocztowa tech- 
niczna, Korespondencję bieżącą o 
mówi i porad technicznych udzieli 
p. Waclaw Frenkiel. 

20,15 Koncert muzyki polskiej, 
(Transmisja do Kopenhagi). 

20.50 Koncert wieczorny, 

22.00 Koncert. (Transmisja 
Sztokholmu). 
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KINO-TEATR 


SPLENDID 


NARUTOWICZA 20. 


1 


Mecze piłkarskie na 
Śląsku I we bwowie 


mecząch piłkarskich na Ślą- 
sku, które zostały rozegrane w 
dniu wczorajszym, 06 Mysłowice po 
kenał IFC w stosunku 3:2, zaś Po- 
licyjsy — Djanę 4:3. We Lwowie 
w spotkaniu towarzyskiem Pogoń 
zwyciężyła Lechję w stosunku 5:0. 


Lwów zwycięża 
w szermierce Kraków 


W miiędzypaństwowym meczu 
szermierczym Lwów Kraków. 
który odbył! sig w dniu wezoraj- 
szym we [Lwowie po wyrównanych 
i riezwykle zażartych walkach zwy 
ciężył Lwów w stosunku 9:7. 


Zawody bokserskie 
w Poznaniu 


W Poznaniu odbyły się w 


dniu wczorajszym zawody ba- 
kserskie, na których osiągnie- 
to następujace ważniejsze wy* 
niki: Arski zremisował ze Stan 
kowskim, Przybylski 
żył Hoffmana. 
Liedtkego. 


zwycię» 
zaś Polus — 


TEATRiMUZYKA (o usłyszymy dziś przez radjo 


AUDYCJE ZAGRANICZNE 

Londyn (261) 

21.40 Muzyka kameralna (Kwar- 
tety smyczkowe: E-moli Beethove- 
na i C-moll Szuberta, Pieśni Brahm 
sa i Hutębinsona). 

Paryż (1724) 

20,00 Operetka Lehara 
łątek”. 

Bukareszt (394) 

20,00 Kwartet smyczkowy G-dur 
Dworzaka. 

20.45 Koncert na 2 fortepianach 
(Sonata Bachą i Suita Arenskiego) 

21.15 Trio fortepianowe  G-moll 
Smetany, 

Bero Muenster (459) 

19.45 Utwory Mozarta (Uwertura 
„Wesele Figara”, Koncert fortepia 
nowy C-moll, Serenada. 

Budapeszt (550) 

20.00 Koncert (Uwertura „Leone 
ra Nr. 3“ i Symfonja VII Beethove 
na, Suita Kodaly'ego, Nokturn i 
Novelette Martucciego, Uwertura 
„Tannhauser* Wagnera). 


„Taniec 


dni! 


Dzieje miłości rosyjskiej 
studentki wą. głośnej po- 
wieści Claude Anet'a 


ARJANA 


— to burza uczuć i namiętności rozpętane w duszy mło- 


dej kobiety... 


— to najbardziej swoiste ujęcie zagadnienia miłości... 


w roli tytułowej najznako- 
mitsza tragiczka europejska 
reż. Paweł Czinner 


Elżbieta Bergner 


Początek o 4-8]. 


8 101V.— 


GŁOS PORANNY” — 1933 


Nr. 100 


Świąteczny program! 


| Charis GIATIGŚ Farrel 


w PROCKI PATA DŁ pacyfist. pt. 


Przej azd 2 
i Nadprogr. Tumaj—przyjaciel słoni. 


Poraz pierwszy w Łodzi! 
Chluba Ameryki i ulubieniec Sz. Publiczności 


Kd z Wojną | 


(Serca na rozdrceżu). — Film ilustr. przeżycia młodej arystokr. austrjackiej. 
Passe-part. i bilety ulgowe nieważne 


ADRIA 


NTERTANE 
Główna 1 


Wiosna i święia 


ożywiają handel nawet w ezasię 
kryzysu. 


Osśloszenia 


pomieszozane w „Głosie Poran- 
nym“ wskazują publiczności, ` 
gdzie czynić zakupy Bezonowe. 


CENA ZŁ. 2— 


IRENIT” 


PIOTRKOWSKA NR. 89. 


Dr. med. 


NALTRECHY 


Specjalista chorób skórnych, 
wenerycznych I moczopiciowych 


Piotrkowska 10 Tel. 245-21 


Prsyjm. 8—11 rano; 1—2 popołudniu 
5 —9 wieca. Niedsiela i św. 0— 1 rano 


x TELEF. 223-38. 


TŁUMACZENIA 


PRZEPISYWANIE 
NA MASZYNIE 


POWIELANIE 
DRUKÓW EE 


wiąsków 


0 rabat. 


ORTOPEDYSTA-KONSTRUKTOR 


wykonywa wszelkie prace, wohodzące w zakres 
artopedji : sztuczne ręce, nogi, aparaty ortoped, 
wszelkich systemów, gorsety na skrzywienie 
kręgosłupa, wkłady ortopedyczne na płaską 
stopę (platfne) z kompozycji aluminjowej i z ma- 
sy. Aparaty własnego wynalazku na krótsze 
nogi, zastępujące obuwie na korku (można na 
nie wkładać normalne pantofelki). Pasy rup- 
turowe i brzuszne, 


Pracownia ortopedyczna 


A Józef Rosenberg 


PIOTRKOWSKA 114, w podwórzu 


Prayjrauje od 9—12 i 3—7, a w soboty do 6 pp. 
Solidnym i odpowiedzialnym udziela się kredytu, 
Speojelny dział obuwia ortopedycznJgo. 


CENTRALNA ŁADOWNIIA 
AKUMULATORÓW | rópz 


RADIOWYCH 
SAMOGKONDOWYCH 
MOTOLYKŁOWYCH 


a w NĄ 


iiz 


y 


DOSKONAŁE 
PĄCZKI po LD (r. 
poleca CUKIERNIA 


udzielamy z ciustek 1 
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« 
„Praca 
Kursy Zawodowe Żeńskie przy 
Tow. Szerzania Praey Zawod. 

wśród Kobiet Żyd. 
Wólczańska 21, tel. 167-15 
rzyjmuje zapisy na nast. działy: 
. Gorseciarstwo— Krój 
. Krawiectwo-damskie i 
. konfexcja dziecinna 
. Flafi, roboty rączne I 
roboty weneckie 
Modniarstwo-kapelusza 
Bieliźniarstwo — Krój 


PIOTRKOWSKA 167 
TEL. 205.21. 


A 


H> 0 MO = ‘y 


c 


NA TELEF, WEZWANIE 


IL 205-24 IL. 


6. Ondulacja 
MORTAN REPARACYJNE ODBIERAMY | DOSTAR: 7. Manicure 
WYPOŻYCZANIE CZAMY AKUMULATORY z 
AKUMULATORÓW DO DOMÓW. w Sącz kina 


jj-sssouasaznNOzaEEENARNSRADKCA JANERNNESKUNESZNSJ 
i = a n e w 
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a 
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E 
| i PRETENEN 
5 na prenumeratę „Głosu Porannego” zgłaszać 8| W kioskach gazetowych A. 
B można na Nr. 222-22. ` ż Czurapskiej w Rynku oraz 
5 A ; 3 p| przy ul. Łęczyckiej można za- 
m „Głos Poranny“ dostarczony będzie nazajutrz po g| mówić prenumeratę pism oraz 
- zamówieniu. ~ przyjmowane są ogłoszenia do 


M oucnurzzusnszsnaczaczenzaczuzanuzczunanzazusemj | Pism krajowych i zagranicznych. 


p p un orafa miesięczna -Givsu Parunnego” ze wszystkiemi do 
ï n a4 catuam: wynosi w Łodgi g. 4.60, za odnoszenia — 
40grossp z praesr " rocztiew> w kreu — z. (— zprranicj — at. A 


dulaszenia 


raz, najmniejsze zł. 1.20. 


Rękopisów redakcja nie zwraca. 0 50%, drożol. firm zagr. 10 


Już do nabycia 


„we wszystkich księgarniach łódzkich oraz mmm 
w Administracji 


zbiór feljetonów red. Gustawa Wassercuga (gtk) 


pod tytułem 


„MENAŻERIA LUDZKA” 


CENA ZŁ. 2.— 


„Głosu Porannego“ (Piotrkowska 70) 


Niemieccy książęta w Londynie 


Po raz pierwszy od czasu wybuchu wojny 


w stolicy Anglji potomkowie 


zjawili się 


dawnvch książąt niemieckich 


ks. Hubert pruski (na prawo) i ks. Fryderyk Franciszek Me- 

klemburski, w pewnej dyskretnej misji, prawdopodobnie, aby 

złagodzić fatalne wrażenie, jakie uczyniły rządy hitlerowskie 
w Wielkiej Brytanji. 


EAEEREN 


Cgioszenia drobne 


bamean an 


ZŁOTO, BIŻUTERJĘ i kwity 
lombardowe kupuje i płaci naj- 
wyższe ceny. Magazyn jubi- 
irski L Fijałko, Piotrzowska 7 


BRYLANTY, złoto, srebro, róż- 
ną biżuterję oraz kwity lombar- 
dowe kupuje i płaci najwyższe 
ceny M. Mizes, Piotrkowska 30 


MASZYNA DO PRANIA nowa, 
zagraniczna, marki „John“ oka- 
zyjnie tanio do sprzedania. 
Wiadomość telefonicznie 326-82 


SAMOCHóD-LIMUZYNA 6-io 
cylindrowa marki „Chevrolet“, 
prawie nowa do sprzedania, 
Wiadomość: Kilińskiego 9/1, 


SPRZEDAM 1-piętrawą oficynę s 
placem. Podgórna 53. Dojazd tram- 
wajem 7 i 17, 4411—8 


POKÓJ duży, słoneczny na Piotr- 
kowskiej lub w jej okolicach o€ 
Narutowicza do Przejazdu od zar 

poszukiwany. Oferty sub. „R. M. 
do administracaji. 4832—%6 


— 


POKÓJ dla jednej osoby z uży: 
walnością telefonu do wynaję- 
cia. Wiadomość: tel. 163-50. 
(Mielczarskiego 24) 


POKÓJ W WARSZAWIE fronto- 
wy, parterowy, jako dzienny gabi- 
net przyjęć (wejście niekrępujące) 
do wynajęcia dła doktora inżynie- 
ra. ROWORAĆ. Telefon 612-20, od 
10—5 Orla 5 m. 2. 
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